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KRÓTKO O FILMIE
Kasia Rosłaniec, autorka przebojów „Galerianki” i „Bejbi blues” (łącznie ponad 1 000 000 widzów, prestiżowy Kryształowy Niedźwiedź Berlinale 2013), powraca na ekrany z odważnym i bezkompromisowym portretem młodej kobiety zagubionej we współczesnym świecie. W roli głównej Magdalena Berus, uhonorowana za występ w „Bejbi blues” nagrodą za najlepszy debiut aktorski 38. Gdynia Film Festival. Partnerują jej Łukasz Simlat, Danuta Stenka, Tomasz Tyndyk, Jacek Poniedziałek, Marta Nieradkiewicz, holenderski aktor Tygo Gernandt oraz wokalista John Porter.
 
Karolina (Magdalena Berus) – jak wiele współczesnych 20-, 30-latek – żyje szybko, intensywnie, pragnie doświadczyć wszystkiego ze zdwojoną siłą. W odróżnieniu od większości rówieśników, nie pracuje w korporacji – jest artystką, jakiś czas temu wydała pierwszą powieść, współczesną wersję „Lolity”, która stała się międzynarodowym sukcesem. Dziewczyna wiedzie nihilistyczny tryb życia, spędzając czas na podróżach po świecie, romansach i ostrych imprezach. Ale jej życie wypełnia pustka, której nie są w stanie pokonać ani narkotyki, ani seks. Świat Karoliny, żyjącej w cieniu nie radzącej sobie z przemijaniem matki (Danuta Stenka) i atrakcyjniejszej siostry Matyldy (Hanna Koczewska), stopniowo się rozpada…

ZAŁOŻENIA REŻYSERSKIE

„Szatan kazał tańczyć” jest niczym filmowy Instagram w czasach selfie. To kalejdoskop chwil z życia Karoliny – młodej pisarki, która nie stroni od imprez, narkotyków i przygodnych znajomości. Bohaterka dopiero odkrywa swoją seksualność w złożonych relacjach z mężczyznami. Wydaje się, że droga, którą obrała prowadzi do samozniszczenia.

Kasia Rosłaniec zrezygnowała z przyczynowo-skutkowej narracji, by pełniej odnieść się do życiowych doświadczeń współczesnych młodych ludzi, którzy dorastają w modnych, europejskich metropoliach. To osoby, które nie tworzą długoterminowych relacji, nie planują przyszłości i nie odkładają przyjemności na później. Żyją tu i teraz. Nie myślą o karierze, wykształceniu, dorobku. Chcą przede wszystkim doświadczać, czuć. Młodzi ludzie chcą żyć jak ich idole. Podpatrują styl bycia celebrytów na Instagramie. Kopiując ich, spełniają swe marzenia na temat hedonistycznego życia, które stało się ideałem generacji.

Najważniejszym założeniem filmu Kasi Rosłaniec jest wolność absolutna. Historię, którą przedstawia można opowiedzieć na wiele sposobów – to kolejny ważny element projektu: jakkolwiek nie ułożyć by scen, zawsze powstanie ta sama opowieść. Reżyserka tak zrealizowała film, że chronologia wydarzeń – nawet jeśli by ją zmienić – nie wpływa na fabułę, wydźwięk poszczególnych wątków czy finał. Nie ma tradycyjnie rozumianych filmowych rozdziałów, nie ma scenografii i kostiumów, które łączyłyby ze sobą sceny, nie ma wydarzeń, które dominowałyby w filmie i wyznaczały przebieg historii, określały ton wprowadzenia lub zakończenia.  

O ZNACZENIU KOLORÓW

„Szatan kazał tańczyć” to 54 dwuminutowe sceny z życia Karoliny, po dziewięć w każdym z sześciu kolorów. Mogą być rozmieszczone w dowolnym porządku i zawsze będą tworzyć ten sam film i opowiadać tę samą historię.

Kolor czerwony symbolizuje ciało i fizyczność Karoliny, jej nigdy niewypowiedziane na głos marzenie, by urodzić dziecko. Karolina sama jest jak dziecko, a swoje ciało traktuje jak zabawkę. 

Kolor pomarańczowy to seks. Dzięki masturbacji Karolina osiąga spełnienie, jakiego nigdy jeszcze nie doświadczyła z mężczyzną. Bez wątpienia mężczyzna mógłby zaspokoić Karolinę, tyle że ona jeszcze o tym nie wie. Nie ma pojęcia jak to jest, nigdy nie przeżyła orgazmu z którymkolwiek ze swoich partnerów. Bardzo chciałaby to poczuć podczas zbliżenia. 

Żółty jest kolorem ego. Mówi o stałej potrzebie zwracania na siebie uwagi. Symbolizuje nasze odbicie w oczach innych. Osobowość to coś, czego nie można skraść, a jednak Karolina obawia się, że jej siostra Matylda może to zrobić. A jest co zawłaszczać, jest o co walczyć. Karolina czuje się jak słońce, bez którego ludzie z jej otoczenia będą więdli. Każdy chce ją mieć dla siebie. I ona też chce dominować w życiu osoby, którą w danej chwili jest zafascynowana.
Zielony kolor to miłość. Miłość bez poczucia przytłoczenia, przynależności, strachu, czy odpowiedzialności za drugą osobę. To czysta wolność. Jednak Karolina ma nieprzeciętą pępowinę z własnymi rodzicami i siostrą. W związku z tym, że żyje z nimi tak blisko, nie potrafi zbudować własnego, odrębnego domu. Tak naprawdę kolor zielony to Matylda. Odnosi się do relacji sióstr, tego jakim ciężarem jest dla Karoliny Matylda, jednocześnie to znak ich wielkiej miłości, bliskości i uzależnienia od siebie. 

Pisanie o doświadczeniach innych ludzi w oparciu o informacje lub materiały z drugiej ręki to plagiat. Karolina – aby pisać – musi żyć. Doświadczać, czuć, uczestniczyć. Karolina nie potrafi rozmawiać. Dla niej komunikacja to bycie, a nie rozmawianie. Niebieski kolor oznacza książkę, którą Karolina pisze.

Biały to nic innego jak śmierć. I samotność, która wynika ze śmierci. Wszystkie dziewięć „białych” scen mogłoby być scenami śmierci. I trochę nimi są, bo fundamentem dla każdej z nich jest życie, ekspresja, histeryczna potrzeba bycia razem z innymi. A wszystko to podszyte jest lękiem związanym ze śmiercią. Nie sposób uciec od tego lęku. 

O PRZEŁOŻENIU KOLORÓW NA SPOSÓB REALIZACJI

Sceny czerwone są całkowicie realistyczne. Obraz jest podobny do tego, jaki rejestruje ludzkie oko. Te sceny mają niemal dokumentalny styl, są bardzo rzeczywiste. Możemy w nich prawie poczuć zapach krwi lub gotowanych produktów.

Kolor pomarańczowy przynależy też do realistycznej sfery życia, symbolizuje materialną stronę codzienności. Ten kolor ma związek z seksualnością Karoliny, a jego istotą jest zmysł smaku. Sceny pomarańczowe także realizowane są w sposób dokumentalny i skupiają się na postaciach wiodących. Jest mniej scenografii, kadry są czystsze. Jako że pomarańczowy związany jest z seksualnością jest tu więcej nagości. To są sceny, w których ciało gra pierwszoplanową rolę.

W scenach żółtych kamera zawsze „patrzy” na Karolinę. Tu najważniejszy jest zmysł widzenia. Inne postaci są ledwo dostrzegalne. 

W zielonych scenach występują wszyscy bohaterowie – zawsze razem w kadrze. Esencją zielonego koloru jest dotyk, właśnie dlatego postacie są tak blisko. Zielone sceny to filmowe kompozycje i grupowe portrety.

Niebieskie sceny to odwrotność zielonych – tutaj najważniejszy jest zmysł słuchu. Bohaterowie wymieniają myśli – mówią do siebie nawzajem, starają się do siebie dotrzeć. Ale czy siebie słyszą? W „niebieskich” scenach bohaterowie filmowani są w pojedynczych ujęciach. Sceny dialogowe są zrealizowane w klasycznym stylu shot reverse shot. [plan//kontrplan].

Wreszcie niemal surrealistyczne białe sceny – to zrealizowane w jednym ujęciu nagrania strumienia świadomości bohaterów. W ogóle wszystko co przynależy do sfery (pod)świadomości ma w filmie kolor biały.
„Szatan kazał tańczyć” jest jak profil na Instagramie Karoliny, który pozwala nam zauważyć i śledzić wyjątkowe chwile z jej życia. Te proste momenty tworzą mozaikę, kalejdoskop, którzy buduje obraz człowieka. 

FILM JAK KOSTKA RUBIKA – wywiad z Katarzyną Rosłaniec

„Szatan kazał tańczyć” to kino, w którym pojęcie czasu nie istnieje. Ten projekt jest zbiorem dwuminutowych scen. Sceny można przekładać jak się chce, to nie zmienia wydźwięku historii i jej finału. Ten film jest niczym układanka, bawiłam się jak przy pudle z klockami, które trzeba złożyć – mówi reżyserka i scenarzystka Katarzyna Rosłaniec.

Jaki jest punkt wyjścia dla Twojego najnowszego filmu?

Punktem wyjścia była historia pewnej Koreanki, która miała chore serce. Miała włożoną baterię do tego serca, ale było wiadomo, że urządzenie w każdej chwili może przestać działać i dziewczyna może umrzeć. Ponowna operacja była niemożliwa. O całej sprawie usłyszała producentka filmowa Agnieszka Kurzydło w radiu i podrzuciła mi temat. Przypadek tej dziewczyny wydał mi się bardzo ciekawy. Ona zdecydowała się wyjechać z Korei, bo tam nie mogła ułożyć sobie życia – chłopcy w ogóle się nią nie interesowali, a chyba bardzo brakowało jej męskiego towarzystwa. Oczywiście bateria w jej sercu mogłaby działać dłużej przy spokojnym trybie życia, tyle że ona nie chciała spokoju. Pragnęła coś przeżyć, dlatego między innymi wyjechała zostawiając mamę w Korei. I ja sobie wtedy pomyślałam, że jak ktoś jest chory – tym bardziej śmiertelnie chory – to jednak więcej mu się wybacza. Krzywdzi rodziców, zdradza partnera, ale kontekst choroby sprawia, że to wszystko człowiekowi uchodzi.  I taki był początek. 

Dodatkowo zawsze interesowało mnie hasło, że należy żyć chwilą. Zaczęłam się zastanawiać co ten slogan znaczy dzisiaj: gdyby go wprowadzić w życie, jak by to życie wyglądało. Oczywiście ja jestem zdania, że powinniśmy wykorzystać każde dwie minuty do tego, by żyć jak najlepiej i jak najpełniej, więc było mi bliskie podejście Karoliny.

O Twoim filmie mówi się, że to filmowy Instagram.

Portret mojej głównej bohaterki składa się z momentów. No bo co po nas zostaje? Chwile, jak polaroidy. Czas nie jest ważny, ważne jest tak naprawdę to, jak daną chwilę przeżyłaś, co za wspomnienie będzie ci towarzyszyć do końca dni. „Szatan kazał tańczyć” to kino, w którym pojęcie czasu nie istnieje. Ten projekt jest zbiorem dwuminutowych scen. Sceny można przekładać jak się chce, to nie zmienia wydźwięku historii i jej finału. Ten film jest niczym układanka, bawiłam się jak przy pudle z klockami, które trzeba złożyć.

Co było największym wyzwaniem, przy tego typu narracji?

Właśnie czas, by nic takiego się nie zadziało w żadnej scenie, co miałoby konsekwencje dla kolejnych scen. To wymuszało dość specyficzne podejście do wszystkiego: scenografii, kostiumów, rekwizytów.

Po raz kolejny ważną funkcję w twoim filmie odgrywają kolory.

Kiedy zaczęłam myśleć o tym filmie, to wyobraziłam sobie, że historia Karoliny nie ma linearnego przebiegu, tylko jest jak kostka Rubika. Kostka ma sześć kolorów i u mnie jest po dziewięć scen w każdym z sześciu kolorów z kostki Rubika. W pewnym momencie – nie pamiętam jak – odkryłam, że kolory kostki pokrywają się z kolorami czakr w ciele. Jak pracujesz nad swoimi czakrami, to budujesz je według wzorca, w określonym porządku. I to się pokrywa z kostką Rubika, bo ją też układasz kolorami, inaczej jej nie ułożysz. 

W moim filmie każdy kolor odpowiada jakiemuś aspektowi z życia Karoliny. Czerwony to krew i jedzenie; pomarańczowy to seksualność; żółty oznacza ego, koncentrację na samym sobie; z kolei zielony to są relacje, czysta miłość: rodzina, bliskość i bycie z drugim człowiekiem; niebieski to komunikacja z ludźmi, a biały – przeciwieństwo czerwonego, czyli wszystko co poza ciałem: śmierć i wyjście poza siebie.

Aktorzy wiedzieli o tym kluczu kolorystycznym?

Wiedzieli, ale nie miało to dla nich znaczenia. Przede wszystkim chciałam, żeby byli naturalni, żeby nie grali, a raczej byli. Więc klucz kolorystyczny to była główna wskazówka dla mnie i dla operatorki Virginii Surdej. Virginia jest pół Belgijką pół Polką. Ukończyła Wydział Operatorski w Szkole Filmowej w Łodzi, dziś pracuje przy międzynarodowych produkcjach, robi teledyski dla takich zespołów jak Coldplay. Współpraca z nią była świetna.

W głównej roli obsadziłaś Magdalenę Berus. To Wasze kolejne spotkanie po „Baby Blues”. 

Z Magdą znamy się długo, dlatego nie musiałyśmy przełamywać lodów. Intensywnie pracowałyśmy kilka miesięcy przed zdjęciami, chciałam by Magda poczuła się Karoliną. To, co mnie zaskoczyło już na planie to fakt, że trzymałyśmy się dość mocno scenariusza. Myślałam, że pozwolimy sobie na więcej improwizacji, że damy się ponieść scenom i dialogom, zobaczymy co z tego wyniknie. Okazało się, że wszystko zostało bardzo blisko scenariusza. 

Portretujesz środowisko młodych ludzi. Robiłaś research, sprawdzałaś gdzie się teraz chodzi, gdzie bywa, jak rozmawiają ze sobą młodzi, gdzie jedzą, w co się ubierają, jak się bawią? 

Wszystko przyszło bardzo naturalne. Nie robiłam żadnych badań w terenie, coś sobie założyłam i o tym opowiedziałam. Mieszkam w Warszawie od lat, bywam w różnych miejscach. Oczywiście jestem nieco starsza niż bohaterka filmu, która ma 27 lat, ale dzisiaj kwestia wieku jest bardzo płynna. Czterdziestolatkowie są często młodsi – osobowościowo i emocjonalnie – niż szesnastolatkowie, i tak się zachowują. Nigdy nie czułam, że opowiadam o świecie, do którego już nie przynależę i jest on mi obcy, więc muszę najpierw sprawdzić i popytać jak to jest być młodym w 2017 roku. Pytania, które stawia sobie bohaterka, to pytania, które moim zdaniem wciąż mogą być istotne dla ludzi ze starszych pokoleń.
Film był pokazywany za granicą, m.in. w Teksasie na festiwalu SXSW. Jaki jest odbiór opowieści o Karolinie? Czy widzowie traktują tę historię w sposób uniwersalny, czy jednak wiążą ją mocno z Polską?

To dla nich uniwersalna opowieść, nie przypisują jej do Warszawy. Cieszy mnie takie podejście. Sporo dziewczyn podeszło do mnie po premierowym pokazie w Teksasie i przyznało, że żyją jak Karolina. Mówiły, że myślały, iż tylko one są chaotyczne, skoncentrowane na sobie, nieokreślone. Dokładnie mówiły, że żyją w chaosie i obawiały się, że tylko one tak mają. Z filmu wyłonił im się obraz dziewczyny, która jest podobna do nich i również żyje w pędzie i pośpiechu.

Choć akcja rozgrywa się w stolicy, to Warszawy nie ma w tym filmie. Miasto stało się uniwersalnym miejskim tłem dla fabuły. To mogła być każda inna europejska – i nie tylko europejska – metropolia. „Szatan kazał tańczyć” jest historią współczesnej dziewczyny i portretem czasów, w których ona żyje. Opowiadam o ogólnie panującym egoizmie, narcyzmie i samotności. I na to też zwracali uwagę amerykańscy widzowie. Okazuje się, że to są cechy wspólne dla współczesnych społeczeństw na całym świecie.  

Katarzyna Rosłaniec - urodzona w Malborku w 1980 roku. Ukończyła Warszawską Szkołę Filmową w 2006 roku i kurs fabularny w Mistrzowskiej Szkole Reżyserii Filmowej Andrzeja Wajdy w 2008 roku. 
W 2008 roku napisała i wyreżyserowała swój debiut pełnometrażowy „Galerianki”. Premiera odbyła się podczas Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Toronto, film otrzymał liczne nagrody na międzynarodowych festiwalach. Przez trzy tygodnie utrzymywał się na pierwszym miejscu w box office, ostatecznie osiągając piątą pozycję w box office w 2009 roku – łącznie zobaczyło go 580 tysięcy widzów. 

W 2010 roku Kasia zaczęła pracować nad filmem „Baby blues”, który miał światową premierę w 2012 roku podczas Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Toronto. W 2013 roku film „Baby blues” został zaprezentowany na 63. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Berlinie i zdobył Kryształowego Niedźwiedzia w kategorii Najlepszy Film i Nagrodę Special Mention w konkursowej sekcji Generacje. W uzasadnieniu Jury można było przeczytać: uhonorowaliśmy fantastyczny, mocny filmowy głos, który konfrontuje ciężkie realia z niespodziewanym humorem i stylem. Uwiodła nas silna wyobraźnia reżyserki – wykreowani przez nią bohaterowie, stworzone obrazy i warstwa narracyjna. „Baby blues” zgromadził 430 tysięcy widzów w kinach, osiągając tym samym trzecie miejsce w box office w 2013 roku.

Trzeci pełnometrażowy film Kasi to „Szatan kazał tańczyć”. Obraz wyprodukowany przez firmę Mañana miał amerykańską premierę na festiwalu SXSW w Teksasie w 2017 roku.
SEKSUALNOŚĆ W CENTRALNYM PUNKCIE – wywiad z Karolem Jachymkiem
Myślę że filmy Katarzyny Rosłaniec wzbudzałyby mniej emocji czy zarzutów, gdyby portretowała w nich seksualność młodych chłopców czy mężczyzn. To takie oczywiste, że mężczyzna lub nastolatek zmaga się z problemami w okresie dojrzewania, kobieta już niekoniecznie powinna być z tym identyfikowana – mówi kulturoznawca Karol Jachymek.

Oglądając ostatni film Katarzyny Rosłaniec oceniał go pan z perspektywy uprawianej profesji czy jak zwykły widz odcinający się od kontekstów zawodowych? Pytam, bo filmy Rosłaniec poruszają tematykę, która leży w kręgu pana badań – to wręcz idealna propozycja dla kulturoznawcy, który bada zmieniające się obyczaje wśród pokolenia młodych Polaków.

Nie umiem oglądać filmów „na czysto”, zawsze doszukuję się zaplecza, które byłoby pokrewne z tematyką, czy obszarem moich badań. W przypadku kina Rosłaniec – i nie chodzi tu tylko o jej ostatni film, ale o cały dorobek – myślę że osadzenie jej obrazów w rzeczywistości, w jakiej zostały zrealizowane, jest wręcz kluczowe. Sprowadzenie jej filmów tylko do tego, co widać na ekranie, będzie zabiegiem spłycającym przekaz. Jej twórczość jest integralnie złączona ze zjawiskami, które zachodzą w kulturze i społeczeństwie. 

Rosłaniec koncentrując się na świecie młodych ludzi, stara się dotknąć – przynajmniej w jakimś stopniu – aktualnych problemów i zjawisk właściwych dla tej grupy społecznej. Proszę zwrócić uwagę na to, jakiego typu zjawiska portretuje reżyserka. Tu nie ma przypadków. Pojawiają się zarzuty, że jej filmy są głośne, ekstremalne, przeestetyzowane, ale nie sposób odmówić jej tego, że chce i potrafi opowiadać o świecie młodych. Ma do niego dostęp jak rzadko który twórca filmowy w Polsce. I jej filmy wręcz prowokują do rozmowy, czy debaty publicznej na tematy postrzegane dzisiaj w Polsce jako kontrowersyjne.

Z pana zawodowej perspektywy, które zjawiska ukazane przez reżyserkę są najbardziej aktualne, palące i interesujące?

Jako kulturoznawca zajmuję się śledzeniem zmian w polskiej obyczajowości na przykładzie różnego rodzaju zjawisk audiowizualnych. Biorąc pod uwagę jej trzy filmy – „Galerianki”, „Baby blues” i „Szatan kazał tańczyć” – kwestia seksualności wydaje się szczególnie istotna. Oczywiście, można postawić zarzut, że seksualność w jej kinie bywa spłycana, że konsumowanie świata zostaje najczęściej sprowadzone – szczególnie w jej ostatniej produkcji – do takiego atawistycznego wymiaru. Pomijając rozmowę o tym, czy te zarzuty są zasadne czy nie, nikt w Polsce nie opowiada o seksualności młodych Polaków tak jak Rosłaniec – nie stawia jej w tak różnych kontekstach i wariantach. Co więcej, młoda reżyserka bardzo odważnie portretuje sferę seksualności. Nie boi się radykalnych, mocnych scen, nie obawia się posądzenia o kontrowersję czy prowokację. W Polsce o seksualności młodych osób nie mówi się wprost, a Rosłaniec to robi. Jej filmy mają bardzo intensywny koloryt. 

Według pana to zaleta?

Tak. Dzięki temu te filmy mogą być znakomitym pretekstem do włączenia trudnej tematyki w szeroko rozumianą edukację filmową czy filmoterapię. Za sprawą filmów Rosłaniec można rozpocząć ciekawe dyskusje na temat seksualności czy inicjacji młodego człowieka. To niezwykle ważna sfera, w debacie publicznej marginalizowana.

Proszę zwrócić też uwagę na fakt, że Katarzyna Rosłaniec jako reżyserka musi zmierzyć się z wieloma przeciwnościami, z którymi najpewniej nie muszą mierzyć się jej koledzy reżyserzy. W swoich filmach opowiada o seksualności młodych kobiet. Myślę że jej filmy wzbudzałyby mniej emocji czy zarzutów, gdyby portretowała w nich seksualność młodych chłopców i mężczyzn. To takie oczywiste że mężczyzna lub nastolatek zmaga się z problemami w okresie dojrzewania, kobieta już niekoniecznie powinna być z tym identyfikowana. Dlatego kino – nie tylko polskie – najczęściej opowiada historie z męskiej perspektywy. Tym bardziej ujęcie Rosłaniec jest niezwykle cenne i już chociażby z racji punktu wyjścia warte uwagi.   

Jej filmy są głośne, skrajne, kontrowersyjne, ale czy to wiarygodny obraz współczesnych młodych? I dla kogo jest on – lub powinien być – wiarygodny?

Nie wiem, czy chociażby ze względu na wiek, jestem kompetentny, by odpowiedzieć na to pytanie. By jednak jakoś rozstrzygnąć tę kwestię, mogę przytoczyć opinię Andrzeja Wajdy, który zarzucił kilka lat temu Katarzynie Rosłaniec, że napisała scenariusz do swojego filmu jak trzynastolatka. Buńczucznie reżyserka podziękowała wtedy za tę pochlebną opinię. Do czego zmierzam – otóż, być może to jest odpowiedź na pytanie o to, czy jej filmy są wiarygodne dla młodych. 

Nie jestem krytykiem filmowym, ale nie przekonują mnie zarzuty mówiące o tym, że filmy Rosłaniec są niezbyt poprawne i niedopracowane filmowo. Podobnie nie przekonują mnie arbitralne stwierdzenia, że nie wiadomo, do kogo są one adresowane. Zmieńmy punkt widzenia, bo przecież my cały czas patrzymy z dorosłej perspektywy. Może dla trzynastolatków czy szesnastolatków taka opowieść jak „Szatan kazał tańczyć” jest wiarygodna. Im bardziej niezrozumiała dla nas – dorosłych – tym bardziej czytelna dla młodych. Dla nich jej filmy mogą być przekonujące i autentyczne. I możliwe że takie są.

Głównym wyznacznikiem portretowanego w filmach Katarzyny Rosłaniec pokolenia jest ciągła zmiana. To nie zarzut, ale coś, co charakteryzuje tę grupę. Pan się z tym zgadza?

Tak, elementy, które wyróżniają tę grupę społeczną, to na pewno szybkość życia i konieczność prędkiego przyswajania informacji. Na młodych ludzi oddziałują różne bodźce, które wręcz wymuszają szybkość egzystencji. Ale jeśli spojrzy się na badania dotyczące millenialsów czy późniejszego pokolenia z, to okazuje się, że po mimo, iż my postrzegamy te generacje jako uzależnione od nowych technologii czy prędkości życia i konieczności adaptowania się do nowych zjawisk, to tak naprawdę przedstawiciele tych grup, mają zupełnie podobny system wartości jak ich starsi koledzy czy nawet rodzice. Miłość, bliskość, rodzina. 
To się może wydać zaskakujące. 

Tak, bo i im, i nam towarzyszą podobne sposoby myślenia. Zresztą, to jest zaleta i równocześnie zarzut, jaki możemy postawić wobec kina Katarzyny Rosłaniec, bowiem każdy z jej bohaterów tęskni za tradycyjnymi wartościami. To parasol górujący nad wszystkim. Bohaterki jej filmów, pomimo tego jak się zachowują, w gruncie rzeczy tęsknią do tradycyjnych wartości i systemów, wręcz dążą do tego, by zbudować coś trwałego. Chcą sięgnąć najpiękniejszych emocji, jedynie droga, którą obrały może budzić skrajne emocje. Ale każdy szuka inaczej.

Często główny zarzut jaki pojawia się wobec kina Rosłaniec dotyczy sposobu, w jaki reżyserka ukazuje seksualność młodych ludzi. W jej filmach nie przynależy ona do sfery prywatnej, jest częścią codzienności, ważnym elementem mediów społecznościowych. Czy filmowa seksualność, bardzo ekspansywna i narcystyczna, jest rzeczywiście przerysowana?

Świat się zmienia, więc i seksualność dostosowuje się do rzeczywistości. Mamy media społecznościowe, internet, łatwy dostęp do pornografii, to niewątpliwie wpływa na rzeczywistość młodych ludzi, na sposób ich inicjacji. To, że ludzie są dzisiaj bardziej śmiali, czy że w sposób bardziej otwarty rozmawiają o seksie, nie oznacza, że intymne sfery pozbawione są hamulców, czy różnego rodzaju problemów. 

Pół żartem, pół serio można powiedzieć, że szybko zapominamy czasy, gdy sami byliśmy młodzi. Ta prosta prawda być może jest ważna w kontekście lektury filmów Katarzyny Rosłaniec. Seksualność jest tak samo istotna dla obecnego młodego pokolenia, jak była dla poprzedniego. To są fundamentalne kwestie związane z życiem każdego człowieka, każdej generacji. 
Czy w takim razie bezkompromisowość filmów Katarzyny Rosłaniec może mieć znaczenie dla odbiorców jej kina? 
To jest wielka, jeśli nie największa wartość jej kina. Młodzi dziś często mówią wprost. Filmy Rosłaniec są bezkompromisowe, nieprzyzwoite, może nawet wulgarne, przerysowane i nieestetyczne. Fakt, Rosłaniec sprowadza seksualność do atawistycznej funkcji, ale niezwykle ważne w jej filmach jest to, że właśnie ta seksualność postawiona jest w centralnym punkcie opowieści. Może i ukazana jest w sposób prosty i banalny, ale to, że została postawiona na pierwszym planie, jest kluczowe na młodego odbiorcy. Bardzo możliwe, że na tym etapie w jego życiu seksualność i inicjacja także odgrywają wiodącą rolę. 

Pamiętam, że dla „Galerianek” punktem wyjścia było prawdziwe zjawisko społeczne, które owszem było komentowane, ale w nie aż tak ogromnej skali. Po filmie uruchomiła się debata publiczna. Bez tego obrazu rozmowa o takich rzeczach jak sponsoring wśród najmłodszych pewnie by nie zaistniała. Mam nadzieję, że epatowanie seksualnością w filmie „Szatan kazał tańczyć” też sprowokuje media do zainicjowania społecznej debaty, która szczególnie dzisiaj wydaje się bardzo potrzebna.  
Karol Jachymek - kulturoznawca, filmoznawca, doktor nauk humanistycznych, od 2011 roku związany z Instytutem Kulturoznawstwa Uniwersytetu SWPS w Warszawie. Członek kadry i współtwórca School of Ideas, nowoczesnego kierunku służącego projektowaniu innowacji społecznych i społeczno-biznesowych. Zajmuje się społeczną i kulturową historią kina (zwłaszcza polskiego) i codzienności, zagadnieniem filmu i innych przekazów (audio)wizualnych jako świadectw historycznych, problematyką ciała, płci i seksualności, wpływem mediów na pamięć indywidualną i zbiorową, społeczno-kulturowymi kontekstami mediów społecznościowych oraz blogo- i vlogosfery, a także wszelkimi przejawami kultury popularnej. Współpracuje z Filmoteką Narodową, Nowymi Horyzontami Edukacji Filmowej i Narodowym Instytutem Audiowizualnym. Prowadzi warsztaty i szkolenia dla młodzieży i dorosłych z zakresu edukacji filmowej, medialnej i (pop)kulturowej oraz myślenia projektowego i tworzenia innowacji społecznych.   
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